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W intencji jedności 
wszystkich chrześcijan 

RELIGIA

Ks. Jerzy MARTINOWICZ

W obchody Tygodnia 
Powszechnej Modlitwy 
o Jedność Chrześcijan 
włączyła się także Białoruś. 
W modlitwie ekumenicznej, 
zainicjowanej przez 
Kościół katolicki, udział 
wzięli przedstawiciele 
innych bratnich Kościołów 
chrześcijańskich. 

Nabożeństwa w intencji prze-
zwyciężenia podziałów wśród 
chrześcijan odbyły się w dn. 24 
stycznia w mińskiej archikate-
drze pw. Najświętszej Maryi Pan-
ny i kościele katedralnym pw. św. 
Franciszka Ksawerego w Grodnie. 
Uczestnicy nabożeństw modlili się 
o to, aby wszyscy chrześcijanie sta-
nowili jedność. 

W spotkaniach ekumenicznych 
uczestniczyli przedstawiciele Ko-
ściołów bratnich: prawosławnego, 
greckokatolickiego, luterańskie-
go oraz Związku Ewangelickich 

Chrześcijan-baptystów. Wszyscy 
zdecydowanie podkreślali, że «mi-
łość i jedność są atrybutami przy-
należności do Chrystusa i są za-
równo niezbędne dla osiągnięcia 
zbawienia». 

Metropolita mińsko-mohylew-
ski abp Tadeusz Kondrusiewicz 
podczas nabożeństwa w Mińsku 
wskazał, że najważniejszą rzeczą, 
która jednoczy wszystkich chrze-
ścijan jest «woda Chrztu świętego». 
«Sakrament Chrztu świętego czyni 
nas jednością w Chrystusie» – pod-
kreślił hierarcha katolicki.

Zachęcając do jedności, ar-
cybiskup wezwał do wspólnego 
przeciwstawiania się wezwaniom 
współczesnego świata, które znie-
ważają chrześcijańskie wartości. 
Nawiązując do aktu terrorystycz-
nego w Paryżu, metropolita za-
znaczył, że «wszyscy jednogłośnie 
powinni przeciwstawiać się sze-
rzącemu się terroryzmowi, a przy 
tym pokazywać i mówić do współ-
czesnego świata, że nie można 
wyśmiewać Boga i naśmiewać się 

z wiernych innych wyznań». Arcy-
biskup przypomniał, że modlitwa 
w intencji jedności i pokoju jest 
zadaniem każdego chrześcijanina, 
gdyż taka jest wola Jezusa Chrystu-
sa. 

Podczas nabożeństwa ekume-
nicznego w bazylice katedralnej 
w Grodnie biskup pomocniczy 
diecezji grodzieńskiej Józef  Sta-
niewski zachęcał wiernych do włą-
czania się w modlitwę w intencji 
jedności chrześcijan oraz pokoju 
w świecie i rodzinach. Także do 
dawania dobrego przykładu, po-
przez konkretny czyn, aby w ten 
sposób realizować Chrystusowe 
pragnienie, aby wszyscy stanowili 
jedność. 

– Pragnieniem Jezusa Chrystu-
sa jest, aby w naszych rodzinach, 
naszym pięknym mieście Grodnie 
i w naszych wspólnotach wszyscy 
żyli w zgodzie i miłości, i abyśmy 
zawsze potrafili przepraszać i prze-
baczać – mowił bp Staniewski 
podczas modlitwy w bazylice kate-
dralnej 

Podczas modlitwy ekumenicznej w Grodnie pod przewodnictwem ks. bp. Józefa Staniewskiego 
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Dopóki żyję, nie tracę nadziei – 
koniec wieńczy dzieło...

Ks. Ryszard JUNIK 

Dziadek Wincenty, 
ojciec matki, brał udział 
w budowie parafialnego 
kościoła w Niedźwiedzicy 
jeszcze w 1907 roku... 
Sercem i duszą oddany 
katolicyzmowi i polskości, 
wszczepił wiarę 
w swe dzieci, a one z kolei 
przekazały ją swoim, 
pośród których byłem ja – 
Ryszard Junik, syn Józefa 
i Janiny. 

Urodziłem się zaś we wsi Rusi-
nowicze, latem, w roku wybuchu 
wojny, i właśnie w tym niedźwie-
dzickim kościele chrzcił mnie ks. 
Leon Bujnowski...

Od dziecka poznawałem język 
rosyjski i białoruski – to pomogło 
mi bez trudności opanować i pol-
ski. W szkole uczyłem się niemiec-
kiego. W latach 1950-56, gdy nasz 
ks. infułat Piątkowski był uwię-
ziony, sami modliliśmy się każdej 
niedzieli w kościele albo w domu. 
Z Baranowicz dojeżdżał do nas 
ks. Stanisław Rogowski i bardzo 
spieszyliśmy wtedy do kościoła... 
W maju 1956 wrócił z więzienia 
nasz ks. Wacław Piątkowski i roz-
poczęło się intensywniejsze życie 
religijne w parafii. 

Pamiętam, jak pierwszy raz za-
prosił mnie, by służyć do Mszy 
świętej, a było to dokładnie 
6 sierpnia 1958 roku. Kiedy po 
raz pierwszy włożyłem na siebie 
komżę, było to dla mnie wielkim, 
radosnym przeżyciem. Od tego 
czasu co niedziela pięć kilometrów 
chodziłem (albo jeździłem na ro-
werze) na Mszę świętą lub na na-
bożeństwo majowe, czerwcowe... 

Zaczął mnie wtedy ksiądz uczyć li-
turgiki, muzyki i łaciny – bo w niej 
była wtedy jeszcze cała liturgia.

Bardzo pokochałem ten litur-
giczny i muzyczny splendor. Pilnie 
przykładałem się do nauki gry or-
ganowej (miałem nawet w domu 
małą fisharmonię, którą ksiądz po-
życzył), a czas wolny poświęcałem 
muzyce i nutom. Przepisywałem 
od innych organistów preludia, sam 
nawet komponowałem proste, im-
prowizowane utwory – dawało mi 
to impuls do fantazji empirycznej, 
potem teoretycznej. Zacząłem też 
grać utwory wielogłosowe i uda-
wało mi się to nienajgorzej... Tak 
więc w marcu 1961 roku zostałem 
przez swego proboszcza skierowa-
ny na organistę do Rubieżewicz, na 
prośbę tamtejszego księdza. Orga-
ny miałem tam dobre – werwę też 

młodzieńczą...
Marzyłem, by zostać kapłanem 

i bardzo chciałem dojść do celu – 
dociekania swe prowadziłem już 
nie tylko w dziedzinie muzyki, lecz 
i filozofii, historii, teologii, psycho-
logii i medycyny. Urzekała mnie 
też antropologia i kosmologia, re-
toryka, ontologia z egzegezą i pra-
wo kanoniczne. Wciąż pamiętam 
te nazwiska: teologia moralna – to 
Borowski i Haring, dogmatyczna 
– Tanquerey, apologetyka – Barty-
nowski, historia Kościoła – Archu-
towski, prawo kanoniczne – Bącz-
kiewicz. I jeszcze logika. 

Pismo święte, rozmyślania... 
Cały program seminaryjny prze-
szedłem prywatnie. Egzaminy zda-
wałem jako ekstern. Kierownikiem 
moim i ojcem duchownym cały 
czas był ks. Wacław Piątkowski – 

Gdy zapyta mnie ktoś o rodowód, odpowiadam,  
że pochodzę z rodziny katolickiej na 
Białorusi – wierzącej i praktykującej

Ks. Ryszard Junik
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dobry profesor, po szkole w Waty-
kanie. Mogłem być księdzem o 10 
lat wcześniej, ale nie spieszyłem się 
z ta decyzją. Chciałem dokładniej 
zbadać siebie, swoje powołanie – 
czy będę umiał należycie i godnie 
wywiązać się z tak wielkiej funkcji. 
Dobrze już zdawałem sobie spra-
wę z tego, że aby kogoś prowadzić 
do świętości, najpierw samemu 
trzeba być «świętym» – prostym 
i roztropnym. Jako pomoc czy-
tałem żywoty świętych i robiłem 
nawet notatki z tekstów, by zasto-
sować coś z tych przykładów do 
siebie. Ale wiara moja byłą pul-

sująca. Czasem było tak, że usta 
mówiły, a milczało serce: duch 
ochoczy, ale ciało mdłe – zwykła 
ludzka słabość... Dobre chęci były 
też czasami źle tłumaczone przez 
bliskich i znajomych – wówczas 
następowało opuszczenie ducha. 

Tak upływały kolejne lata... 
Tymczasem interesowałem się ję-
zykami: poza trzema miejscowy-
mi, łaciną i niemieckim, okresowo 
też litewskim i łotewskim. Z tego 
czasu trudno mi nie wspomnieć 
dwóch tych, którzy dodawali mi 
ducha; ks. Jana Rosiaka z Poło-
neczki i ks. Lucjana Chmielowca 

z Derewny, wspomagających mnie 
moralnie i materialnie. Dobre 
wspomnienia wyniosłem też z se-
minarium duchownego w Drohi-
czynie n/Bugiem – otrzymałem 
wówczas z rąk ks. biskupa Włady-
sława Jędruszuka niższe święcenia 
(akolitat i lektorat).

W 1977 roku miałem już ukoń-
czone studia. Szykowałem się do 
wyższych święceń, ale natrafiłem 
na przeszkodę ze strony władz 
sowieckich, które odmówiły mi 
rejestracji w razie wyświęcenia. 
Dopiero w rok później uzyskałem 
tę zgodę po perswazjach naszych 
duchownych: 28 czerwca 1978 r. 
otrzymałem święcenia diakońskie, 
a zaraz potem, w dniu św. Aposto-
łów Piotra i Pawła – kapłańskie, 
o godz. 9 rano, z rąk biskupa Wa-
leriana Zondaksa w Rydze, w ko-
ściele św. Franciszka. Podniosła, 
uroczysta i historyczna była to 
chwila dla mnie i dla pińskiej die-
cezji. Ceremoniał odbywał się 
w asyście kilkunastu księży, klery-
ków seminarium i kilkuset osób 
– Polaków i Łotyszów. W końcu 
więc – ,,ego sum sacerdos» Boże! 
Uczyniłeś mi wielkie rzeczy ponad 
zasługę moją... Cóż oddam Panu 
za te dary? Kim jestem? Kapłanem 
na wieki Panie! W szczerości serca 
mojego oddaję się dziś Tobie na 
sługę wiernego (ten tekst napisa-
łem na obrazku prymicyjnym). 

Po święceniach udzielałem bło-
gosławieństwa prymicyjnego du-
chowieństwu i Ludowi Bożemu, 
stojącemu szeregami w kościele, 
a oni też mi życzyli Bożego błogo-
sławieństwa w pracy i w życiu. Jed-
na Łotyszka podarowała mi obra-
zek – Oblicza Jezusa i 10 rubli (do 
dziś mam), inni darowali z życze-
niami kwiaty. Od biskupa dostałem 
obrazek Matki Bożej Nieustającej 
Pomocy, młody ksiądz Łotysz dał 
mi obrazek Pani Częstochowskiej 
z osobistą dedykacją. I rozpoczęła 
się praca administracyjno-duszpa-
sterska w Niedźwiedzicy w charak-

Świątynia w Rubieżewiczach, w której przez 34 lata służył ks. Junik
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terze wikarego. Potem prawie rok 
w Nowej Myszy – jako proboszcz. 
Później przez rok dojeżdżałem sto 
kilometrów do Rubieżewicz na 
dwa tygodnie w miesiącu.

Od października 1980 r. po 
dzień dzisiejszy jestem stałym 
proboszczem w moich Rubieże-
wiczach. Parafia to duża – placów-
ka misyjna, praca odpowiedzialna, 
religijno-wychowawcza, ciężka – 
lżejsza nieco dopiero po sierpnio-
wym puczu 1991 roku. Atmosfera 
– sowiecko-ateistyczna. Oprócz 
własnej parafii, przez dziesięć lat 
obsługiwałem jeszcze 5 innych, 
gdzie zburzono lub zamknięto ko-
ścioły: Wołma, Kojdanowo, Cho-
tów, Iwieniec, Kamień. Sześć pa-
rafii na jednego! Starczało pracy, 
dzięki Bogu...

Przez 13 lat nie miałem żadnego 
odpoczynku, prócz czterokrotne-

Muzeum kamieni w Rubieżewiczach, tuż obok kościoła, założone przez ks. Ryszarda Junika 

go pobytu w szpitalu po dwa tygo-
dnie. Prowadzę życie ascety i we-
getarianina. Od parafian wymagam 
dużo wiedzy katechetycznej – od 
siebie więcej, bo jestem forma-
listą... Boję się zawsze od Boga – 
grzechu, od ludzi – śmiechu. 

Kto moim ideałem? Św. Win-
centy à Paulo, Jan Vianney, oj-
ciec Pio. Dużo pracuję fizycznie. 
Przede wszystkim remonty: wieże, 
witraże, posadzka. ,,Ad futuram rei 

memoriam» podaję nieco ze staty-
styki z r. 1990, bo prowadzę ją co-
dziennie, systematycznie, obszerną 
i dokładną: chrztów – 277, ślubów 
– 180, pierwszych spowiedzi dzieci 
i dorosłych – 244, spowiedzi w ko-
ściele – 5200, pogrzebów 97, zło-
tych jubileuszy – 3.

Dum spiro, spero – Finis co-
ronat opus, co tłumaczy się jako: 
dopóki żyję, nie tracę nadziei – ko-
niec wieńczy dzieło...

Parafia Rubieżewicze, 1993 r.

Świadecwo zostało przekazane 
do druku przez ks. profesora Ro-
mana Dzwonkowskiego. 

Ks. Ryszard Junik do ostatnich 
dni życia był duszpasterzem w ko-
ściele w Rubieżewiczach. Odszedł 
w grudniu 2014 roku. Cześć jego 
pamięci! 

Parafia to duża – 
placówka misyjna, 
praca odpowiedzi-
alna, religijno-wy-
chowawcza, ciężka
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Andrzej SZNAJDER

Marc Chagall dożył prawie 
setki. W tak obszernej 
czasoprzestrzeni, 
a jednocześnie również 
daleko poza nią mieści się 
życie i dzieło skromnego 
Żyda z Białorusi – wielkiego 
światowego artysty 
Chagalla, który należał 
do ścisłej czołówki, która 
zdaniem prof. Gryglewicza, 
tworzyła sztukę XX w. 
W tym roku mija 30. 
rocznica śmierci Chagalla.

Jego francuskie nazwisko jest 
bardzo bliskie swej pierwotnej 
hebrajskiej formy «Segal». Na 
imię miał «Mojsze» czyli Mojżesz, 
a przyszedł na świat 7 lipca 1887 
roku w Łoźnej na Białorusi. Łoź-
na to dziś niewielka kilkutysięczna 
miejscowość oddalona około 40 
km w kierunku na wschód od Wi-
tebska, tuż przy rosyjskiej granicy. 
W XVIII i XIX ww. była ona du-
żym ośrodkiem chasydzkim. Stąd 
wywodził się m.in. Menachem 
Mendel Schneersohn (1789-1866), 
autor znanych traktatów filozo-
ficznych. 

W wielu biografiach imię i na-
zwisko przyszłego mistrza można 
spotkać w wersji rosyjskiej – Moj-
sza Zacharowicz Szagałow, był on 
wszak wtedy poddanym imperium 
rosyjskiego. Zacharowicz to prze-
kręcone na rosyjski imię jego ojca 
Chaskiel, który ciężko pracował 
handlując śledziami. Matka Cha-

galla Fajda-Ita była jedną z córek 
łoźnieńskiego rzeźnika. Ich mał-
żeństwo było w pewnym sensie 
kompromisem dwóch przeciw-
nych typów charakterów i osobo-
wości; on spokojny i skryty, ona 
przeciwnie – kobieta z tempera-
mentem. Dochowali się dwóch sy-
nów – Marca oraz zmarłego dość 
młodo Dawida i siedmiu córek – 
Aniuty, Ziny, Lisy, Mani, Rosi, Ma-
rusi i Racheli. 

Później rodzina mieszkała w Wi-
tebsku, była to żydowska rodzina 
o tradycji chasydzkiej. Jej status 
materialny, mimo trudności z wy-
chowaniem licznego potomstwa, 
nie był zły, lecz determinowała go 
struktura żydowskiego sztetl, prze-
platająca się z kulturową specyfiką 
tego prowincjalnego miasta, jakim 
mimo rozwoju przemysłu, połą-
czenia kolejowego oraz bycia sto-
licą guberni (od 1796) był wtedy 
Witebsk. Pod koniec XIX w. zabu-
dowa miasta była jeszcze na ogół 

drewniana, jego miejski charak-
ter podkreślały cerkwie i kościoły 
z okazałą katedrą pośrodku. 

Marc Chagall rozpoczął swą 
edukację, mimo że był Żydem, 
w miejscowej szkółce parafialnej. 
Długo namawiał matkę, by zapisa-
ła go do witebskiej szkoły rysun-
ku i malarstwa prowadzonej przez 
Jehuda Pena. Był to znany i uta-
lentowany żydowski malarz, który 
zaliczył studia na Akademii Sztuk 
Pięknych w Petersburgu. Jednak 
tradycyjny styl kopiowania młode-
mu Marcowi nie odpowiadał, więc 
postanowił w 1907 roku w towa-
rzystwie przyjaciela Wiktora Me-
klera opuścić Witebsk udając się 
zimą, z kilkoma rublami w kiesze-
ni, do Petersburga. 

Stolica imperium carów stano-
wiła na przełomie wieków arty-
styczne centrum Rosji, a swoją 
wielkomiejskością była jednocze-
śnie otwarta na Europę. Młody 
Chagall wstąpił w Petersburgu do 

Artysta Marc Chagall

Z Witebska  
w wielki  
świat
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szkoły Cesarskiego Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych prowa-
dzonej przez znanego artystę Mi-
kołaja Roericha, wydawcę poczyt-
nego w Rosji pisma «Świat sztuki».

W stolicy Rosji natknął się Cha-
gall na swojego przyszłego protek-
tora, żydowskiego deputowanego 
do Dumy, adwokata Maksa Wina-
wera. Ten z kolei pomógł artyście 
dostać się do słynnej szkoły ma-
larki Elżbiety Zwancewej. Tam za-
warł Chagall znajomość z wielkim 
europejskim artystą o żydowskich 
korzeniach, Leonem Basztą.

Podczas petersburskich studiów 
Chagall przyjeżdżał często do Wi-
tebska, gdzie w 1909 roku poznał 
piękną 15-letnią Bellę Rosenfeld, 
córkę bogatego witebskiego jubile-
ra, w której się od razu i to z wza-
jemnością zakochał. Namalował 
wtedy słynny portret «Narzeczo-

na w czarnych rękawiczkach». Ich 
wielka miłość przetrwała aż do jej 
śmierci.

Bella pochodziła ze zasymilowa-
nej rodziny żydowskiej i studiowa-
ła w Moskwie literaturę i filozofię. 
Była też aktorką i kobietą wyeman-
cypowaną, doskonale znającą za-
chodnią Europę. 

Rok później Chagall pokazał 
z sukcesem swoje prace na wy-
stawie uczniów szkoły Zwance-
wej, zorganizowanej przez redak-
cję magazynu «Apollon». Miłość 
miłością, lecz do ślubu z Bellą 
od razu nie doszło, bo Winawer 
ufundował Chagallowi stypen-
dium i ten w 1910 roku wyjechał 
do Paryża. Zachwycony tym mia-
stem chłonął wzrokiem wszystko, 
co tylko mógł. Zwiedzał galerie 
i muzea. Obejrzał dzieła Chardi-
na, Rembrandta, Maneta i Moneta. 

Poznał Delaunay’a, Légera, Picassa 
i Jacoba. Swój warsztat artystycz-
ny rozwijał w prywatnych szko-
łach Fauconniera. Zaprzyjaźnił 
się z Cendrasem i Ostrowickim 
znanym w literaturze europejskiej 
jako Guillaume Apollinaire, który 
był autorem teoretycznej rozprawy 
o kubizmie «Le peintres cubiste» 
(Malarze kubiści).

Z kolei na jego dojrzałe już 
wtedy dzieła, wystawiane na pa-
ryskim «Salonie niezależnych», 
zwrócił uwagę André Breton. 
Wiosną 1914 r. z inspiracji Apolli-
naire  ’a doszła do skutku w reno-
mowanej berlińskiej galerii «Der 
Sturm» pierwsza ważna wystawa 
dzieł Chagalla, która miała przy 
okazji istotny wpływ na twórczość 
niemieckich ekspresjonistów. 

Do Rosji wrócił malarz na krót-
ko przed wybuchem I wojny świa-

«Nad Witebskiem». Obraz malarza z 1915 r.
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towej. Chciał ponownie wyjechać 
do Francji, lecz nie było to już 
możliwe, więc uziemiony w Witeb-
sku malował. Tak powstała wtedy 
znana seria jego autoportretów 
oraz portretów miejscowych Ży-
dów. Wspaniałym dziełem z koń-
ca 1914 roku jest olej na kartonie 
«Ponad Witebskiem». Przedstawia 
on lecącego nad miastem Żyda-że-
braka.

Chagall zadbał też wreszcie 
o zawarcie małżeństwa z ukocha-
ną Bellą. Ślub odbył się w lipcu 
następnego roku, po czym mło-
da para wyjechała do Petersburga 
przemianowanego wtedy na Pio-
trogród. Tam w 1916 roku przy-
szła na świat ich jedyna córka Ida. 

Bolszewicy nie prześladowali na 
początku jego modernistyczne-
go malarstwa. Przeciwnie, w 1918 
roku Chagall został nawet komisa-
rzem ds. sztuki w departamencie 
edukacji ludowej okręgu witeb-
skiego. To był jego ostatni powrót 
do tego miasta. W Witebsku zało-
żył wtedy Szkołę Sztuk Pięknych, 
a wśród jego współpracowników 
byli m.in. Iwan Pani i Mścisław Do-
bużański. W 1920 roku wyjechał 
z Witebska i zamieszał w Moskwie. 
Tam tworzył malowidła ścien-
ne we foyer Żydowskiego Teatru 
Kameralnego. Powoli zaczęto się 
jednak dopatrywać braku pochwa-
ły sowieckiego życia w twórczości 
artysty, co zmusiło go wkrótce do 
opuszczenia Rosji. Rozstawszy się 
na zawsze z komunistyczną ojczy-
zną odbył Chagall w 1922 roku 
krótką podróż do Kowna, potem 
do Berlina i we wrześniu następne-
go roku przybył znów do Paryża.

O żydowskich korzeniach i ro-
dzinnym Witebsku nigdy nie za-
pomniał. Stale powracały w jego 
dziełach motywy judaistyczne 
urozmaicane niejednokrotnie ele-
mentami chrześcijańskimi. W ar-
tystycznych wizjach artysty prze-
wijały się często wspomnienia 
witebskiego dzieciństwa – stary ze-
gar, pokój rodziców z szabasowym 

Centrum Sztuki Marca Chagalla w Witebsku

Witraż «Okna Ameryki» w Instytucie Sztuki w Chicago

stołem, czy samowar. Malowanie 
Witebska stało się po latach reali-
zacją jego młodzieńczych marzeń. 
Była to niemal wieczna nostalgia 

za utraconym rajem dzieciństwa. 
W latach 30-tych odbył artysta 
długą podróż po Palestynie, Egip-
cie i Syrii oraz odwiedził Polskę. 
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Z roku 1933 pochodzi zachwycają-
cy ale i najsmutniejszy obraz Cha-
galla «Mojej żonie» przemalowany 
potem w Stanach już po jej śmierci.

W 1937 r. otrzymał Chagall 
obywatelstwo francuskie, lecz nie 
cieszył się zbyt długo swoją nową 
ojczyzną. Cztery lata później, po 
zajęciu Francji przez hitlerowskie 
Niemcy, udało mu się uciec z rodzi-
ną do Stanów. Zamieszkał z żoną 
i córką w Nowym Jorku. Tam Bel-
la Chagall napisała swoją piękną 
książkę «Płonące świece». Językiem 
oryginału był jidysz, a europejskie 
wydanie po francusku miało tytuł 
«Lumieres allumees». Autorka po 
mistrzowsku odtworzyła w niej 
wspomnienia witebskiego dzieciń-
stwa, żydowskiego folkloru i histo-
rię poznania się z przyszłym mę-
żem. Niestety, tuż po ukończeniu 
tej biografii Bella Chagall zmarła. 
Za to Chagall przez cały czas pi-
sał swoją autobiografię «Ma vie» 
(Moje życie).

Rok później artysta miał dwie 
wielkie wystawy swoich obrazów 
w Chicago i w Nowym Jorku. Po 
wojnie będąc w Paryżu poznał 
młodą Angielkę Wirginię Hag-
gard. Została jego uczennicą, po-
tem kochanką. Nazywał ją zdrob-
niale z rosyjska «Wirginiszką». Był 
od niej starszy o 30 lat i miał z nią 
syna imieniem Dawid.

W 1948 r. Chagall wrócił na sta-
łe do Francji i osiadł w Prowan-
sji. Zaczął też nawiązywać znowu 
do motywów witebskich. Z tego 
czasu pochodzi jego słynny obraz 
«Zegar z niebieskim skrzydłem» 
wzorowany na tym, jaki stał w po-
koju jego rodzinnego domu. 

Miał dwie światowe wystawy 
w Bernie i Jerozolimie. Wtedy też 
rozpadł się jego związek z Wirgi-
nią, a że miłość nie znosi próżni, 
poznał za pośrednictwem córki 
Rosjankę Walentynę Brodsky i za-
trudnił ją do prowadzenia domu 
i pracowni. Pobrali się 12 lipca 
1952 roku. Ta druga żona i ich mi-
łość były siłą napędową powojen-

nej twórczości artysty. Nowymi jej 
formami były prace nad witrażami, 
które do dziś można podziwiać 
m.in. w Asyżu i w Jerozolimie. 

W 1964 r. wykonał Chagall pla-
fon w paryskiej operze na zlecenie 
pisarza André Malraux, który był 
wtedy francuskim ministrem kul-
tury. Potem wrócił jeszcze raz do 
motywów ojczystych. Był to olej 
na płótnie «Wojna» przedstawiają-
cy płonący Witebsk i uciekających 
z niego w popłochu Żydów. 

Był też Chagall wybitnym grafi-
kiem, a jako scenograf  współpra-
cował ze słynnymi europejskimi 
baletami i teatrami do końca życia. 
W roku 1966 przeniósł się do Sa-
int-Paul-de-Vence, pięknego fran-
cuskiego miasteczka na lazurowym 
wybrzeżu koło Nicei, gdzie zmarł 
28 marca 1985 roku. Pochowano 
go z honorami na miejscowym 
cmentarzu, a w tym samym grobie 
spoczęła 8 lat później Walentyna 
Brodsky.

Twórczością ojca zajęła się zna-
na w kręgach paryskich Ida Cha-
gall organizując wystawy jego prac. 
W 1990 roku podarowała muzeum 
w Jerozolimie 103 jego dzieła. Wy-
szła za mąż za Franza Meyera, dy-
rektora muzeum sztuki w Bazylei 
i urodziła mu dwie córki – Bellę 

i Meret. Odeszła 12 sierpnia 1994 
roku w wieku 78 lat.

Jako artysta Chagall za życia do-
czekał się światowego uznania! Za-
licza się go często do tzw. «szkoły 
paryskiej» («École de Paris»). Hi-
storyk sztuki Tomasz Gryglewicz 
powiedział, że nie można zdefinio-
wać go wyłącznie w kategoriach 
artysty żydowskiego, chociaż, ze 
względu na tematykę i wątki filo-
zoficzne zawarte w jego dziełach, 
jest to czynnik dominujący. Obok 
tradycji żydowskiej i rosyjskiej, 
Chagall należy do grona artystów, 
którzy zbudowali sztukę i styl wie-
ku XX wieku. Jest więc artystą uni-
wersalnym. Chagall nie zawężał się 
tylko do malarstwa sztalugowego, 
lecz również zajmował się grafiką 
i ilustracjami do książek, tworzył 
monumentalne projekty sakralne 
i świeckie, dążąc do stylotwórczej 
syntezy sztuk. Prof. Gryglewicz 
podkreślał, że «jego dojrzałą twór-
czość cechuje zarówno wrażliwość 
poetycka i literacka, ilustracyjność 
i narracyjność, jak i teatralizacja 
i dekoracyjna estetyzacja, w czym 
również przejawia się jej uniwersal-
ny, wielokulturowy, łączący różne 
tradycje, techniki i dyscypliny cha-
rakter» 

Pomnik młodego Chagalla na podwórku domu rodzinnego w Witebsku
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Ojciec chrzestny 
Aleksander

WSPOMNIENIA

Romuald MIECZKOWSKI

Uchodził za dziwaka. 
Chwalił sobie natomiast 
wytrawne wino, które 
zwano w tych stronach 
«kwasem». Był daleko od 
piosenek, które śpiewano 
pełną piersią. Namawiał do 
wsłuchania się w symfonię, 
tłumacząc, ku uciesze 
innych, że w tej muzyce 
słychać szum wiatru 
i przelewanie się morskich 
fal, odgłosy przyrody. 

Kiedy słuchaliśmy razem takiej 
tajemniczej płyty, jakoś nie udało 
się odkryć żadnych szumów i od-
głosów, choć owszem, była w niej 
jakaś niewytłumaczalna, ale nud-
nawa dla nas tajemniczość.

Zachowało się takie zdjęcie: 
chrzestni rodzice, obok ksiądz Ta-
deusz Hoppe, który mnie ochrzcił. 
Był dla mnie to «podejrzany» 
ksiądz – zbyt wesoły, sypiący żar-
tami. Raz, kiedyśmy szli na cmen-
tarz, ujrzałem go w kombinezonie 
pod samochodem. Była to pobie-
da, gwizdał radośnie przy naprawie 
jakiejś usterki.

Czy «prawdziwy», poważny 
ksiądz mógłby sobie na coś takie-
go pozwolić?

Bardzo go lubiłem i szczerze ża-
łowałem jego wyjazdu z Kalwarii. 
Jak się okazało po wielu latach – 
do Odessy, gdzie pozostał.

Imieninowych prezentów chyba 
najbardziej oczekiwałem od ojca 
chrzestnego. Jednego razu dosta-
łem od niego szachy. Jako dobry 
szachista, wuj Aleksander wcześnie 
nauczył mnie w nie grać, ale praw-
dę mówiąc – wolałem inne gry, na 
przykład, piłkę. Graliśmy też cały-

mi dniami z bratem w ping-ponga 
– na stole, który zrobił nam oj-
ciec. Dostawałem też w prezencie 
książki. Do dziś w mojej bibliotece 
pozostał sfatygowany nieco «Quo 
vadis» Sienkiewicza z tamtych cza-
sów.

Cieszyłem się z niemieckiego 
atlasu świata. Wielokrotnie oglą-
dałem mapy. Na jednej z nich była 
Polska. Starałem się wyobrazić, co 
to takiego. Kojarzyła mi się ona 
z napisami na starych gazetach ze 
strychu, na butelkach po «synalce», 
w których – wydawało się – czuć 
było zapach podobny do lemonia-
dy, którą przywozili rodzice z mia-
sta.

Polska, ta lepsza, i nie nasza, 
objawiła się później, kiedy zaczęli 
z odwiedzinami przyjeżdżać krew-
ni. Lepiej ubrani, kulturalni. Byli 
w ortalionowych płaszczach, przy-
wozili cukierki w kolorowych pa-
pierkach, młodsi nosili kolorowe 
skarpetki. Nie wiadomo czemu, 
starsi odjeżdżając płakali. Chciało 
się razem z nimi jechać do Polski.

Wuj był zachłannym czytelni-
kiem. Prenumerował szereg czaso-
pism z Polski, wśród nich – «Try-
bunę Ludu», «Przekrój», «Dookoła 
świata». Tygodniki oprawiał u in-
troligatora w roczniki.

A pracował wtedy w wytwórni 
wódek. Był dostawcą produkcji, 
nie powiem, że poza granice Litwy. 
Czego jak czego, ale gorzelni w im-
perium nie brakowało! Pewnego 
razu obiecał mi, że po zakończe-
niu roku szkolnego zabierze mnie 
ze sobą w rejs nad morze. I taka 
okazja się nadarzyła – trzeba było 
wyekspediować kilka wagonów 
wódki do różnych miast, kończąc 
na Kłajpedzie.

Podróż odbywała się w towa-
rowym wagonie, wśród skrzyń 

z alkoholem, na posłaniu ze słomy 
i materaców. Jechaliśmy od mia-
steczka do miasteczka, pozbywa-
jąc się po drodze części ładunków. 
Długo staliśmy na bocznicach. 
Dołączano nas do różnych ze-
stawów. Podczas tej operacji wuj 
zamykał mnie w naszym wagonie 
i szedł błagać kolejarzy, żeby co-
fali wagony «miękko». W pertrak-
tacjach najlepiej pomagało pół li-
tra. Wuj miał w tym swój interes 
– dyrekcja przeznaczała określony 
procent ładunku na tzw. stłuczkę 
i jeśli okazywała się ona mniejsza, 
można było w nagrodę część alko-
holu zabrać. Jeśli straty przewozo-
we przekraczały «normę», czekała 
długa wołokita, trzeba było zwo-
łać komisje, sporządzać protokóły 
i akta.

Po kilku dniach dotarliśmy do 
celu. Ileż usłyszałem po drodze 
ciekawych opowieści! Rejs był uda-
ny. Do dyspozycji wuja pozosta-
wała skrzynka czy dwie alkoholu, 
otrzymał za to równowartość pie-
niężną. To pozwoliło parę dni spę-
dzić w pobliskiej Połądze. W ten 
oto sposób na początku lat sześć-
dziesiątych, dzięki «wódczanemu 
transportowi», po raz pierwszy zo-
baczyłem morze.

Wuj Aleksander mieszkał w No-
wosiołkach, wtedy dwa kroki od 
Wilna. Na ustroniu, w przepięknej 
miejscowości. Niedaleko był las 
z dąbrową, w dole płynęła rzecz-
ka Cedronka. Wartko niosła swe 
wody przy stacjach drogi krzyżo-
wej w Kalwarii, czemu zawdzię-
czała swą nazwę. Dalej biegła 
w kierunku Werek, gdzie wpadała 
do Wilii.

Najbliżej domu z czerwonej, 
przedwojennej cegły, znajdował 
się staw. Zarośnięty tatarakiem, 
skąd w letnie wieczory dochodzi-
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ło kumkanie żab. Pluskaliśmy się 
w wodzie w upalne popołudnia, 
łowiliśmy koszem karasie. Smażo-
ne podawano je potem do stołu, 
pośród wisien i jabłoni w sadzie.

Stały też tam ule – wuj był wiel-
kim miłośnikiem pszczół. Pszcze-
larstwa nauczył mego ojca, który 
odtąd żył tą pasją. Ojciec z wujem 
posiadali chyba najbogatsze w oko-
licy pasieki, sprowadzali z Polski 
fachową literaturę na ten temat. 
Z prośbą o porady zwracali się do 
nich miejscowi pszczelarze, a kil-
ka razy przyjeżdżali ludzie z odle-
głych zakątków Litwy. Miodobra-
nie zasługuje na oddzielny opis.

Nowosiołki najczęściej odwie-
dzaliśmy «po kościele». Po sutym 
obiedzie dorośli i dzieci szli na 
spacer do lasu. Mężczyźni naginali 
leszczyny, a kobiety zrywały orze-
chy. Bliżej jesieni pojawiały się bo-
rowiki i rydze. Zenek grał na har-
monii. Śpiewano zawsze to samo: 
«Szła dzieweczka», «O mój roz-
marynie», «Wojenko, wojenko»... 
Niekiedy ktoś intonował piosenkę 
po białorusku. Piosenki rosyjskie 
poszły do innych domów.

Późno wieczorem, zmęczeni 
wracaliśmy od Popławskich do Fa-
bianiszek. Całymi rodzinami, wraz 
z Hrypińskimi, Stankiewiczami, 
Kołoszewskimi. Większość rodzi-
ny, nie licząc tych, którzy wyjecha-
li do Polski, została blisko siebie. 
Prócz ciotki Broni, która poszła 
właśnie do Nowosiołek, kiedy po-
znała wuja po jego powrocie z ła-
grów w Karagandzie i Kutaisi.

Ojciec chrzestny mówił o tym 
niechętnie, jednakże nie obcho-
dziło się bez «zsylnych» opowie-
ści, szczególnie kiedy spotykał się 
z wujem Bolesławem Piotrowskim 
z Poszyłajć, z którym razem prze-
bywał swój zesłańczy szlak. Wte-
dy, na ogół niepijący, chrzestny po-
zwalał sobie na jeden głębszy. Wuj 
Bolesław odszedł, a ja nie zdąży-
łem z nim na ten temat porozma-
wiać, już jako dorosły z dorosłym.

Wracając z Nowosiółek, szliśmy 
przez las, z głębokim jarem. Na 
jego dnie rosły drzewa, których 
wierzchołki pozostawały u na-
szych stóp. W obliczu księżyca wy-
glądało to groźnie.

Przechodziliśmy koło Magazyn-

ki – w czasie wojny były tam ma-
gazyny z amunicją i z prowiantem 
dla wojska. Jedno ze wzgórz nosi-
ło nazwę Partyzanka. To właśnie 
o niej najczęściej rozmawiali męż-
czyźni.

Kiedy wychodziliśmy z lasu, 
pozostawało tylko przejść przez 
zroszone chłodem pola koniczyny 
oraz łubinu – i zaczynały się Fa-
bianiszki. Część ich w czasie woj-
ny w Indochinach została prze-
zwana «Koreą», my mieszkaliśmy 
w «Ameryce» – bogatszej części 
osady. Nie mogło być inaczej – 
moja rodzina przed wojną zwana 
była z białoruska Panki. Prawda, 
nie zatrudniała wiele służby: paru 
parobków, jakieś kobieciny do po-
mocy przy pracach domowych. 
W niedziele wszyscy jadali biały 
chleb. Drewniany dom ojciec po 
wojnie przebudował, podniósł 
ściany, gont na dachu został zastą-
piony nierdzewną blachą, oszalo-
wane ściany pomalowano na żółto. 
Węgielne deski miały kolor brązo-
wy, okiennice wyróżniały się brą– 
zowo-białymi pasmami.

Ach, jaki to był piękny dom! 

Chrzciny autora. Chrztu udziela ks. Tadeusz Hoppe, ojcem chrzestnym jest Aleksander Popławski.  
Fot. pochodzi ze zbiorów R. Mieczkowskiego
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W Świętokrzyskiem
Irena WALUŚ

Wielu naszych ziomków 
udaje się do Polski nie tylko 
po zakupy, ale również dla 
zapoznania się z atrakcjami 
turystycznymi, na koncerty, 
festiwale. Niedawno z grupą 
nauczycieli odwiedziłam 
Kielce i województwo 
świętokrzyskie. To ciekawy 
region Polski, do którego 
warto pojechać na weekend 
albo i na dłużej. Atrakcji 
jest sporo dla ludzi 
w różnym wieku i o różnych 
zainteresowaniach. 

Pierwsze na co tu zwraca się 
uwagę, to piękna przyroda. Podró-
żując np. samochodem nie znudzi-
my się – cały czas będą do podzi-
wiania piękne krajobrazy, przede 
wszystkim malownicze Góry 
Świętokrzyskie, które zachwycają 
o każdej porze roku, a grypy skal-

ne swoim widokiem przypominają 
czasy prehistoryczne. Nic dziwne-
go obok Sudetów owe góry nale-
żą do jednych z najstarszych gór 
w Europie. Nazwa gór pochodzi 
od relikwii Krzyża Świętego, prze-
chowywanych w klasztorze na Ły-
sej Górze. Od gór pochodzi nazwa 
województwa, nazywane jest rów-
nież Kielecczyzną, od stolicy wo-
jewództwa. 

Region imponuje nie tylko 
ciekawą przyrodą, ale również 
wspaniałymi zabytkami kultury 
i historii, archeologii i geologii. 
Tu obowiązkowo się podkreśla, że 
mają najstarsze w Polsce tradycje 
przemysłowe w odlewnictwie me-
talowym. Dbają też to pielęgnowa-
nie folkloru. 

– Wszystkie województwa 
w Polsce zostały zobowiązane dy-
rektywami Unii Europejskiej do 
tego, żeby określić swoje mocne 
strony i skupić się na ich rozwo-
ju. Nasze województwo ogłosiło 

sześć specjalizacji regionalnych. 
Jedną z nich jest turystyka zdro-
wotna i prozdrowotna, bo mamy 
najlepsze, może nawet w całym 
świecie, lecznicze wody siarko-
wo-jodowe – mówi Ewa Kapel-
-Śniowska, wicedyrektor De-
partamentu Promocji, Edukacji, 
Kultury, Sportu i Turystyki Urzę-
du Marszałkowskiego Wojewódz-
twa Świętokrzyskiego. – Do tego 
kierunku wchodzi wykorzystanie 
naturalnych zasobów, ponieważ 
ponad 66 procent powierzchni 
województwa to tereny chronio-
ne różnymi formami ochrony. To 
są parki narodowe i krajobrazowe, 
różnego typu rezerwaty. W na-
szych górach jest dużo miejsca do 
spacerowania, nie są one wysokie, 
ale bogate w faunę i florę, minerały 
różnego rodzaju.

Region wyróżnia imponująca 
lista zabytków przyrody! Najważ-
niejsze to Świętokrzyski Park Na-
rodowy i Zespół Świętokrzyskich 

Widok ze Świętego Krzyża na Pasmo Jeleniowskie
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i Nadnidziańskich Parków Krajo-
brazowych. Do atrakcji przyrodni-
czych należy także 70 rezerwatów 
przyrody (m.in. Jaskinia Raj, Góra 
Zelejowa, Krzemionki) oraz 701 
pomników przyrody, a wśród nich 
dąb Bartek (według szacunków ma 
ponad tysiąc lat), liczne skałki, ja-
skinie, wąwozy lessowe, Puszcza 
Jodłowa. 

Dla rodzin z dziećmi w wo-
jewództwie świętokrzyskim jest 
bardzo bogata oferta. Ewa Kapel-
-Śniowska poleca przede wszyst-
kim zwiedzanie Parku Jurajskie-
go, w którym można spędzić cały 
dzień. «Znaleziono tu ślady dino-
zaurów, stąd zrodził się pomysł 
powstania w okolicach Bałtowa 
Parku Jurajskiego» – mówi wice-
dyrektor departamentu. Ciekawe, 
że powstał dzięki prywatnej ini-
cjatywie. W Juraparku można po-
dróżować przez epoki, oglądając 
świat sprzed milionów lat, znajduje 
się ponad 100 modeli dinozaurów 
i innych prehistorycznych stwo-
rzeń naturalnej wielkości, które 
tworzyli paleoartyści wraz znany-
mi naukowcami w tej dziedzinie. 
Emocji nie zabraknie przy zwie-
dzaniu wirtualnego oceanarium. 
Dzięki nowoczesnym technolo-
giom można podziwiać podwodne 
życie sprzed milionów lat. Iluzja 
sprawi, że ogromne, morskie po-
twory wyglądają jak żywe stworze-
nia.

W kinie 5D widz staje się aktyw-
nym uczestnikiem scen rozgrywa-
nych na ekranie. Prócz trójwymia-
rowego obrazu są inne wrażenia 
zmysłowe: dźwiękowe, ruchowe, 
dotykowe. To jeszcze nie wszyst-
ko, można zwiedzić Muzeum, Park 
Rozrywki, Krainę Koni, stary młyn 
albo popłynąć tratwami po rzece 
Kamiennej, podziwiając wapienne 
skałki, dziką przyrodę czy zabytko-
wy kościół. Flisacy bawią turystów 
ciekawymi opowieściami lub śpie-
wem, prawie tak jak gondolierzy 
w Wenecji. A w zimie można po-
szusować na stokach narciarskich 

albo odwiedzić chatę św. Mikołaja.
Na turystów czekają uzdrowi-

ska, z oryginalnych propozycji 
Ewa Kapel-Śniowska dla osób 
zapracowanych poleca Rytwiany, 
gdzie leczy się ciszą. W czynnym 
klasztorze, położonym w malow-
niczym terenie, w celach można 
odpocząć, wyciszyć się.

Warto odwiedzić Kielce – stolicę 
regionu. Tu zwiedziliśmy Muzeum 
Lat Szkolnych Stefana Żeromskie-
go, Ośrodek Myśli Patriotycznej 
i Obywatelskiej, Regionalne Cen-
trum Naukowo-Technologiczne 
oraz Centrum Nauki Leonardo 
da Vinci. Wszystkie warte odwie-
dzania! W Oblęgorku zaś byliśmy 
w Muzeum Henryka Sienkiewicza.

Województwo także stawia na 
rolnictwo. W południowej części 
regionu są urodzajne ziemie w do-
linie Nidy i tam rozwija się sektor 
warzywno-owocowy oraz prze-
twórstwo.

– W górach są zasoby surow-
ców wykorzystywanych w bu-
downictwie, w tym w drogowym 
– mówi wicedyrektor z Urzędu 
Marszałkowskiego. – Stawiamy na 
budownictwo energooszczędne, 
które by najlepiej służyło czło-
wiekowi. Dbają tu o odnawialne 
źródła energii, opracowywane są 
metody wykorzystania roślin do 
produkcji energii, w tym słomy.

W Kielcach znajduje się dru-
gie co do wielkości centrum wy-

stawiennicze, rocznie odbywa 
się w nim 70 wystaw krajowych 
i międzynarodowych. Najbardziej 
znany jest Międzynarodowy Salon 
Przemysłu Obronnego, który od-
wiedziłam kilka lat temu podczas 
Forum Mediów Polonijnych.

W Swiętokrzyskiem starają się 
maksymalnie wykorzystać fundu-
sze z Unii Europejskiej. «Otrzy-
mujemy je z lat 90., od 2004 r. 
otrzymujemy coraz większe fundu-
sze. Na lata 2014-2020 mamy do-
stać miliard 300 tys. euro – mówi 
Ewa Kapel-Śniowska. – W regio-
nie dzięki unijnej pomocy zreali-
zowano przedsięwzięcia, które do-
prowadziły do powstania nowych 
dróg, wodociągów, sieci kanaliza-
cyjnych czy oczyszczalni ścieków. 
Mamy nowe lub zmodernizowa-
ne obiekty kulturalne, sportowe. 
Dzięki unijnym funduszom uczel-
nie wyższe stworzyły nowoczesną 
bazę dydaktyczną». Wicedyrektor 
zauważa, że UE finansuje nie ca-
łość projektów, potrzebny jest 
własny wkład, w przypadku pu-
blicznych projektów ma on wyno-
sić 80 procent.

Polska zmienia się na lepsze, co 
dobrze widać na przykładzie woje-
wództwa świętokrzyskiego. Sukces 
jednak nie przychodzi sam z siebie, 
składa się na niego praca władz, 
instytucji, ludzi, pracujących dla 
swego regionu i przez to dla całe-
go kraju 

W Muzeum Henryka Sienkiewicza w Oblęgorku
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Mieczysław 
BOŁUĆ

1930-2011

POEZJA

Z utworu «Próba zrymowania losu naszego»
Ich sądzili, wywozili,
Gospodarkę wyniszczali.
Straszne były zimą te wywózki.
Nocą okrążali domy, wioski.
Rodzinami zabierali,
Do wagonów towarowych zaciągali.
Dzień dziesiąty luty w pamięci zostanie,
W tym dniu odbyło się pierwsze zesłanie.
Pośród ciemnej nocy, mrozu i zamieci, 
Wypędzali z domów dorosłych i małe dzieci.
Pod bramą czekały zaprzężone fury.
Nic nie było widać od strasznej wichury.
Na zebranie w podróż dla całej rodziny 
Wyznaczono tylko pół godziny.
Uderzenia w okna i łamanie drzwi,
Zamieszanie, jęki i lament
Do dziś w pamięci bólem mocnym tkwi.
Byli wszyscy gotowi do tej pokuty -
Przygotowane mieli ciepłe ubranie, pościel i buty,
Worki sucharów i inne pożytki przyszykowane,
Do worków zapakowane.
Rodzice dzieci swe spać układali,
Sami przy oknie do ranka czuwali,
Żeby «wyzwoliciel» nagle ich nie zaskoczył,
Głodnych, bosych i gołych 
Do wagonów towarowych nie zatoczył.

			   43.
Tam, gdzie nocą psy ujadały, 
Na ranku dymu nie widać było z komina,
Tam nocą na Sybir wywieziona została rodzina. 
Sąsiedzkie staruszki się zbierały, 
Potajemnie do tego domu się wkradały. 
Domy puste były, opuszczone. 
Wszędzie rzeczy połamane, rozwalone,
Lepsze – rozgrabione.
Tygodniami wieźli w nieznanym kierunku
Bez żadnej pomocy, żadnego ratunku.
W zamkniętych wagonach,
Jak zwierząt trzody,
Niczym nie karmili, nie dawali wody.
Nigdzie nie puszczali, nie uciekli żeby,
Ani załatwić swojej potrzeby.
Zasiedlali nimi «ziemię obiecaną»,
Nie tylko przez ludzi,
Lecz i Bogiem zapomnianą.
Jaki uraz był dla dzieci wielki,
Całą szkołą oczekując nauczycielki.
Gdy za wiele czasu wyjechała fura z lasu,
I ujrzeli dzieci swą nauczycielkę

Marię Sakojczową ze Zbyszkiem, synkiem,
Otoczoną bojcami z bagnetami,
Jak wysokim tynkiem. 
Zapłakana tak cicho siedziała.
«Do widzenia, dzieci, wybaczajcie» –
Ze łzami wołała,
Mocniej swego synka do siebie przytulała.
Wywozili za to, że Polką była,
Polskie dzieci w polskiej szkole po polsku uczyła.
Jednak wielu ludzi naszych też nie spało,
«Wyzwolicieli» obserwowało.
Nie trzeba było agitacji,
Widać było po ich postaci,
Jakie mieli ubranie,
Rozmowę i zachowanie 

75. rocznica wywózek

Ur. 15 lutego 1930 w Wiekańcach 
w powiecie lidzkim. Przed wojną ukończył 
3 klasy polskiej szkoły, po wojnie 
naukę kontynuował w rosyjskiej szkole 
w Werenowie. W latach 1953-59 studiował 
medycynę w Witebsku. Od 1959 pracował 
jako dyrektor szpitala gruźlicowego 
pod Grodnem. Swój epos pisał przez 
kilkanaście lat. W 2009 r. ukazał się 
w wydaniu książkowym.
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W polskiej redakcji na poddaszu Domu Polskiego w Grodnie. Wiele znanych osób zostawiało tu swoje autografy i życzenia. 2001 r.

W 1990 r. Związek Polaków na Białorusi otrzymał autokar. Ileż wycieczek i wyjazdów odbyli nim nasi działacze!



© MAGAZYN Polski 2015 r.


